
Kok 7. Kalisz dnia i  (13> Czerwca 1876 r. 45-

KALENDARZ 
św. Antoniego Padew.

■ 44 „ Bazylego B.
» 45 „ Boże Ciało Wita i Mod.

CENA OGŁOSZEŃ.
Za pierwsze 6 wierszy kop. 25,

** każdy następny w iersz lub jego 
miejsce po k. 3.

TERMOMETR

Ciepła rano w p o ł.

Wczoraj , . . 15 20
D z iś ..................... 15 24

WYSOKOŚĆ BAROMETRU

» Wczor. 1 163 mm. zmienne pow. 
Dziś j  759 mm. bar. opada.

GAZETA  ZMTCA.ST.A. KAXJBZA I  JTEGrO OKOITC.
Wtorek dnia 13 Czerwca 1916 roku.
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iemiO,?’ i • 5  “ ' ^ “z1116; nam er  p0Jedynczy kop. 6. — Prenumeratę przyjmują: w K aliszu: głów ny kantor w drukarni w ydawcy W‘. Hin- 

’ 1 miejscowe księgarnie; w Warszawie p. Stanisław  W iniarski utrzymujący skład papieru na Nowym Swiecie JVa 62. — A rtykuły nadsyłane zwracanemi' nie będą.

Rozporządzenia Rządowe.

Zmiany w służbie.

W Zarządzie Akcyzy: S tarszy  pomocnik N ad ­
zorcy 5-go okręgu  assesor kollegjalny Ceistiakow, 
przeniesiony na takąż  posadę do 6 - go O kręgu.

Starszy  pomocnik N adzorcy 6-go okręgu S er-  
8JU3Z Paszyn, z powodu śmierci wykreślony z li- 
sty urzędników.

Pomocnik 9-ej‘ baterji  a r ty lerji  konnej A leksan­
d r  £unin, naznaczony p. o. S tarszego  pomocnika 
Nadzorcy 3 -go okręgu.

Wykreślony z listy urzędników starszy  pomoc- 
Ula Nadzorcy 6-go okręgu  Ju l jan  Dom aradzki, 
z powodu przeniesienia go na s łużbę do zarządu 
Akcyzy w Saratowie .

B uchhalter  6  go okręgu Aleksander Nejman, n a ­
s ą c z o n y  s ta rszym  pomocnikiem Nadzorcy 5 go 

gu.
^ O C x

D epartam ent Telegrafów, zaw iadam iając w Goń- 
*** Urzędowym  (Nr 281, 1875 r .)  o zaprowadzeniu, 
9°cząwszy od bieżącego roku, nowych przepisów 
“stanowionych przez odby tą  w S t .-P e te rb u rg u  
°nferencję te legraficzną międzynarodową, nad- 

‘jhenił, że dla zastósowania niektórych innowacji, 
^zos taw ionych  uznaniu  zarządów telegraficznych, 
Państw, k tó re  zaw arły  umowę, oczekiwane jest 

ta jem ne porozumienie się tych zarządów.
Po o trzym aniu  oczekiwanych odpowiedzi, n a ­

u c z a  się możność zaprowadzenia na stacjach 
“^graficznych Cesarstwa przyjm owania w s to ­
i k a c h  międzynarodowych: „pilnych te le g ra m ó w /1 

Dla obeznania publiczności z temi te legram a-  
d  osobnego rodzaju, dep a r tam e n t  ma sobie za 

“owiązek podać do wiadomości powszechnej na- 
uSpujące w tym względzie przepisy:

D W korespondencji międzynarodowej, oddają-  
2e,ou służy prawo posyłania te legrafem  prostego 
Uvviadomieuia (avis telegraphique) do k tórego nie

, —  - -      —  -

stosu ją  się przep isy  ustanowione dla zwykłych 
telegramów.

Zawiadomienie telegraficzne (z adresem  i pod­
pisem) nie może zawierać więcej nad  10 w yra-  
rów. P isanie takowego znakam i lub w języku 
umówionym nie dozwala się. Liczby m a ją  być 
wypisane nie inaczej, j a k  literami.

Zawiadomienie telegraficzne nieodpowiadające 
warunkom  powyższym, przyjm uje się ja k o  zw y­
czajny te leg ram , chociażby nie zawierało  więcej 
nad 10 wyrazów.

Zawiadomienie telegraficzne nie może być po­
dane z op łaconą z góry odpowiedzią, an i  też 
z opłacouem sprawdzeniem i z żądaniem zaw ia­
domienia o doręczeniu takowego; nie może r ó ­
wnież być przeznaczane do doręczenia podług  
kilku  adresów, w ślad za ad resan tem  lub w bok 
od linji telegraficznych.

' O p ła ta  od zawiadomienia telegraficznego po­
biera się w stosunku \  taksy ustanowionej od 
zwyczajnego te legram u złożonego z 20 wyrazów.

Zawiadomienie doręcza się adresan tow i o tw a r ­
te ,  bez num eru  i bez wykazania czasu oddania 
i o trzy m an ia  takowego.

Zawiadomienia telegraficzne posyłane są  tylko 
w obrębie E uropy  i mogą być wymieniane z na- 
s tępującem i państwami, zezwalającemi na ich 
przesyłanie: z A ustr ją ,  F rancją ,  'Belgją, H iszpa­
nią, Niderlandami i P o r tuga l ją .

II. W korespondencji międzynarodowej służy 
podającemu prawo posy łan ia  pilnej depeszy (tele- 
gramme urgent).

Nad adresem  takiego te legram u podający po­
winien napisać wyraz „urgent“ (pilny) lub  znak  
skrócony D. (dringend).

Za przesłanie te legram u pilnego pobiera się 
w tró jnasób tyle, co za  przesłanie zwyczajnego 
te leg ram u z ta k ąż  liczbą wyrazów i na takąż  
odległość.

Telegramy pilne p ryw atne p rzesy łan e  są wcze­
śniej, niż wszelkie te legram y zwyczajne p ryw atne .  
Doręczania  zaś ich uskuteczniają  niezwłocznie 
stacje, do k tórych są adresowane, p rze z  po s ła ń ­
ców umyślnych.

T elegram y pilne p ryw atne mogą być wymie­
niane z Niemcami, R um unią,  F rancją ,  Belgją, 
N iderlandami, H iszpanją ,  P o r tu g a l ją  i Grecją.

W iadom ości m iejscow e i okoliczne.

—  Za je d n ą  z główniejszych przyczyn, p a r a ­
liżujących miejscowy nasz przemysł i rękodzieła , 
uważać należy wszelkie urządzenie, które nosi na 
sobie cechę monopolu.

Panowie ekspedytorowie handlowi, opłaciwszy 
p a ten t  1 ej lub 2-iej gildji, nabywają prawa ek-  
spedjowania na  komorze towarów zagranicznych. 
P ra w a  takiego biedny rzemieślnik lub handlujący 
nie posiada i z niego korzystać  nie może, bo go 
się nabywa wykupieniem drogiego pa ten tu ,  co p o ­
chłonęłoby większą część spodziewanego c a ło ­
rocznego zysku. Tym sposobem tedy, każdy 
z mniejszych handlujących, zmuszonym je s t  przy  
sprowadzeniu najniezbędniejszych dla siebie m ate- 
r ja łów  lub narzędzi ,  używać pośrednictwa ekspe­
dytorów, k tórzy sobie za n i e d r o g o  płacić każą.

Czyby nie było sprawiedliwera żądanie, aby 
każdem u dozwolonem było za o p ła tą  właściwego 
cła, sprowadzać z zagranicy po trzebne towary?

Zysk odnoszony przez sk a rb  z wysokich nie 
odpowiednich ce ł  i z op ła ty  kosztownych pa ten ­
tów, nie pozostaje w żadnym stosunku  do s tra t ,  
jak ie  ponosi nasze społeczeństwo w przygnębio­
nym swym przemyśle i rękodzielnictwie.

—  Komitet Muzeum przem ysłu  i rolnictwa 
w W arszawie, za jm ując się gorliwie zbieraniem 
przedmiotów w k ra ju  znajdujących się, lub w nim 
wyrabianych, odw ołał się do obywateli z usilną 
prośbą o łaskaw e nadsyłanie okazów krajowego 
przem ysłu  i rolnictwa, wchodzących w zakres  
przyszłego muzeum.

J a k  na naszą  okolicę, to znalazłyby się może 
okazy: węgla kamiennego, torfu, wapienia, gliny: 
garncarsk ie j ,  ogniotrwałej,  foluszowej, piaszczy-

ZŁOTY Cl
B O W I E S C  a m e r y k a ń s k a .

Przełożył 

J u lja n  IHilkowaki.

( Ciąg dalszy).

Przypominasz sobie zapewne —  rze k ł  do 
! —  ów wieczór, w którym narysowałem  ci 
i z c z a .  Przypominasz sobie i to, że byłem 
Próżny, iż okazałem  ci moje n ieukontento-  

l(?> gdyś utrzym ywał, że mój rysunek  podo- 
Jest do trup ie j głowyt: Z  początku wyobra- 

sobie, że chcesz ze mnie szydzić, ale p rz y ­
wiawszy sobie o plamach, znajdujących się 
’r zbiecie owadu, uznałem, że porównanie two- 
oże rnieć nie jaką słuszność za sobą. Mimo 

Qak, tak  dogryzało  rai do żywego twoje po­
r w a n i e  0 moiu, talencie ( t rz eb a  ci bowiem 
I *ec, uchodzę za znamienitego w tym 
vuzie ar tystę ,)  iż wtedy, kiedyś mi podawał 
:*ością chciałem go podrzeć i wrzucić w ogień

a ł e ^ p g  P.argamin? chcesz pewno powiedzieć,

—  Niel... pargamin... M ia ł  on wprawdzie po­
wierzchowność papieru, i ja  sam początkowo u- 
ważałem go za papier,  ale skoro tylko zaczą łem  
rysować, poznałem, że to był pa rgam in ,  tylko 
bardzo cienki, i bardzo zabrudzony. Otóż tedy 
w chwili, kiedy go miałem zwinąć, wzrok mój 
pad ł na  szkic skry tykow any przez ciebie i wy­
obraź sobie moje zdumienie, kiedym obaczył w i- 
stocie zarys trupie j głowy w tern samem miejscu, 
w którera j a  próbowałem  nakreślić k o n tu ry  owa­
du. P rzez kilka sekund byłem ta k  dalece" oszo­
łomiony tym widokiem, iż niepodobna mi było 
zebrać myśli. Pom im o jak iego  takiego powino­
wactwa, zachodzącego w całości ry sunku  pomię­
dzy tym a tamtym, widoczną jednakże  by ła  ró ż ­
nica zachodząca w szczegółach. W tedy  to, w ziąw ­
szy świecę, poszedłem w drugi koniec pokoju i 
tam  zacząłem bacznie rozpa tryw ać pargam in. Od­
wróciwszy go, zobaczyłem mój własny rysunek  
taki, jak i  nakreśliłem. Z początku dziwiło mię 
to mocno, skąd  na przeciwnej stron ie ,  wzię ła  się 
t rup ia  główka odpowiadająca mojemu szkicowi, i 
jakim sposobem była ona w tak  uderzający spo­
sób podobną do mojego rysunku. Kiedy p rzy ­
szedłem  do siebie, nowa myśl uderzy ła  mię i pod­
niosła  zadziwienie do najwyższej potęgi.  P rz y ­
pomniałem sobie z ca łą  pewnością, iż wówczas, 
kiedy rysowałem chrząszcza, nie było  nic na  par- 
gaminie, albowiem chcąc znaleźć mniej zab rukane  
miejsce, p rzyglądałem  się i tej, i drugiej s tronie.

Gdyby ta  t ru p ia  głowa wówczas by ła  widzialną, 
byłbym ją  był m usiał spostrzedz koniecznie. Z a ­
chodziła tu  więc jakaś  dziwna tajemnica, której 
nie mogłem sobie wytłomaczyć, ale od tej chwili 
prom yk nadziei zaświecił w moim umyśle i począ­
łem  domyślać się cząstki tej prawdy, j a k a  w ta k  
świetnym blasku wyjaśniła nam się zeszłej nocy 
całkowicie. W tedy to podniósłszy się z siedzenia, 
zam kną łem  mój pargam in pod klucz.

P o  twojem odejściu, gdy Rinaldo ch ra p a ł  już  
w najlepsze, począłem jaknajsystem atyczniej ro z ­
patryw ać ów zagadkowy świstek. Owego ch rz ą ­
szcza znaleźliśmy o milę na zachód od wyspy, na 
wybrzeżu s ta łego  lądu. W chwili kiedym go pod­
niósł, ukąsił  mię ta k  silnie, że m usia łem  go pu ­
ścić z ręki. Rinaldo ze zw ykłą  swoją ostrożno­
ścią, zanim podniósł owad, s t a r a ł  się odszukać 
liść jak iś ,  lub coś podobnego, przez co by bezpie­
cznie schwytać gojjmożna było: w tę  to chwilę 
spojrzenia nasze pad ły  na te n  kaw ałek  pargam i-  
nu, który mi się wydał papierem: był on więcej 
niż do połowy zakopany w piasku, i tylko rożek 
w ystawał nad powierzchnią ziemi. Blisko te g o  
miejsca zobaczyliśmy szczątki, z których wywnio­
skowaliśmy, iż pochodziły  z szalupy jak iegoś roz­
bitego okrętu .  Że rozbicie to, musiało  przytrafić 
się bardzo daw no, nie podlega najmniejszej wąt­
pliwości, gdyż okruchy, jak ie  z niego pozostały, 
bardzo n iedok ładną  odznaczały  się postacią.

Rinaldo podniósł pargam in , obw inął chrząszcza
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Stej, piaszczysto - w apiennej, ziem i żółtej i t . p., 
kw alifikujące się do w zbogacenia^ zbiorów w ar­
szaw skiego M uzeum , i spodziew ać się należy, iż 
zna jda sig także  chę tn i, in te ligen tn i obyw atele, 
k tó rzy  uprzejm em u w ezwaniu kom itetu  M uzeum, 
zadość uczynią. D la tych osta tn ich  podajemy 
objaśnienia, tyczące się działu  kopalnictw a, tak  
co do k sz ta łtów , jak o  i wymiarów nadsyłanych o- 
kazo w*

1) O kazy c ia ł kopalnych wirfny być obrobione, 
ale nie szlifowane, w postaci równoległościanów .

2) W ym iary dla tychże równoległościanów  n a ­
znacza ją  się dw ojakie, a m ianowicie: dla w ięk­
sz y c h —  długości i szerokości 12 cali polskich, a 
wysokości cali 8, dla m niejszych zaś długości 
i szerokości 6 cali, a  wysokości cali dwa.

3) W okazach posiadających postać rownole- 
głościanów  w iększych rozm iarów , n adsy łane byc 
w inny: węgle kopalne czyli antracyt, węgiel kamien­
ny i węgiel brunatny, a także to r f  i różne odm ia­
ny soli kamiennej; w m niejszych zaś rów noległo- 
ścianach: marmury , wapienie, gipsy, rudy siarki, ru ­
dy żelaza i miedzi, gatmany, piaskowce i gliny.

4) N a okazach nadsy łanych  znajdow ać się po­
w inien num er, w ypisany bądź na sam ym  okazie,

»o w szpaltach  „K aliszan in a“ , k ilka  ekonom icz- zrobioną by ła z d rzew a jesionow ego, poll 
nych artyku łów , skreślonych zdolnem  p iórem  spe- na i ob ita  dwoma obręczam i m osiężnem i. 
ciaiistv  bo jednego z pp. kom isarzy w łościańskich. Ś ledztw o prow adzi się energ iczne. kie20
J^  K aL ]zanTe° n a Pb rak  kąpieli u skarżać się -  P rezes Sądu O kręgow ego P ^ ^ e g o

nie m ogą. K ilkanaście łaz ienek , (pom iędzy któ- og łasza w As 115 ” Dz‘ei^ 1f  J ^ z e? L * a d ** ’a r '  
rem i dw a „om nibusy11), u rządzonych z m ożliwą stosownie do ro z p o rz ą d z e ń a  wyzszej włai1 e 
dogodnością, pozw alają zw olennikom  h y d ro p a tji chiwum hipoteczne me będzie , si„

u ż * v w a ć  d o  s y t a  jednej z najw iększych przyjem ności w P iotrkow ie i że p rze to  me będą y
la tm U su n T ę c Ie  łazienek  od stro n y  p ark u , co d la egzam ina na notarjuszów  p rz ,
w ielu względów było bardzo  pożądanem , nie n a- tecznem  sądu  okręgow ego f oLrkoJ skl®S°- J L
m i ł o  wcale a m a t o r ó w  kąpieli na d łu ższą  do nich m nione więc archiw um  ta k  ja k  do tąd  w całości
podroż; na dany bowiem znak  zjaw ia się p rze- pozostanie w K aliszu. niedziele P°
woźnik z łódką, k tó ra  w chwil k ilka p rzyp ływ a —  Po kilkodniow ych upałach , w m edz ę P 
do przeciw nego b rzegu  t. j . do celu podróży. po łudn iu  deszcz z g rzm otam i ° d świez>ł po

— D o  1 S tycznia 1876 r. w gubern ji naszej było  i odżywił spragnione wilgoci d rzew a '
262 szkó łek  e lem entarnych , w tej liczbie wiej- —  Jeszcze m e w ygasły ‘̂ r y w p  p 
skich  153, gm innych 73 i m iejskich 36. Naj- zos ta łych  po pozarze w B łaszkach , o : J
w iększa liczba szkół p rzypada na pow iat wieluń- w p rzeszłm  num erze donosiliśm y, gdy łvszeii 
ski (55), najm niejsza zaś na pow iat s łu p e c k i,: rano , pow tórnie m ieszkańcy m ias-eczka, usiy  
(20) W ciągu pierw szych trzech  miesięcy roku  okrzyk  trw ogi: „pa li się • , . . J  odzie
bieżącego założona zos ta ła  jcdnoklassow a s z k o ła ; p łom ienie pokazały  się w te j części. “ ‘“ “ j * 
ogólna we wsi Cisowie w pow. tu reksk im , z e ta - j zna jdu je  się ap tek a  i szko ła , i z mewypowied 
tern po 180 rs . i zapad ły , lecz jeszcze nie w pro- ną szybkością ogarnę ły  pięć d o m ó w  k tó re  też 

. __  nohcunhr r/a>A7Pnin ifl- w krńtcG zniszczone zosta ły  przez szalejący yW O L U  » « •    1----- W 7 ---  < - .

wadzone w w ykonanie, uchw ały , o założeniu  je  
dnoklassow ych szkół ogólnych we wsiach K ostrze-

osobna jeszcze k a rtk a , zaw ierająca na sobie te n ­
że sam , co na okazie, num er, nazw ę okazu i do­
k ład n ie  podaną miejscowość jego pochodzenia, 
no. z jak ie j kopalni? albo z jak ie j lub około kto-

i.- : „ i,.,. A ra, i\n iakifi-

—  W niedzielę d. 11 czerwca, jako w uro­
czystość ś-ej Trójcy w kościele Św. Mikołaja pod­
czas summy chór amatorów pod dyrekcją p. Mel-

......................
n y c h ,  p r z e t o  p r a g n ą ł b y  wiedzieć przed odebraniem ku i y * p J  p anvch do ścia-1 J. W. Naczelnik gubernji, będąc sam świad
ofiarowanych przedmiotów, jakiego są rodzaju 1 jo e i^ d, P . g a d a n o  nienieżne ofiary, n astę-ik iem  ratunku przy pożarze w Błaszkach, w u 
w jakim czasie spodziewać się może ich nadesła-! UJ. •  ktogreb ^  ^  straży ogniowej i poświęć '
nia. W tym celu „Kaliszanin otwiera swoje łamy pn s pom 4 mieściły się ubiory k ościelne1 nia, z jakiem  dzielnie jej członkowie ratowali z* 
na pom ieszczenie listy ofiarodawców , ofiarow a-, zu f ady, ^ kt07 acn “ a® ^ g ^ a  bonki z p ie-lgrożon e mienie swych bliźnich, przesłał na rę<* 
nych przedmiotów, przesyłką których bezintere- i «b raU  L a - jej naczelnika piśmienne podziękowanie,
sownie zająć się raczy p. W ładysław  Ehm, tu - | d“w V  s K d y ;  z edn§ej z nich /  Dowiadujemy się z dzienników petersburg
tejszy obywatel. i  ,»hrali około 10 rs. złożonych na ko- skich, iż rząd zamierza wprowadzić przymusów

. . .  i  ̂  * * — . .. . . . . . . .  .At.. LYercoaowińców^i Bośniaków, a* z drugiej uczęszczanie do szkół elem entarnych, ucz

w kro tce zniszczone zostały  przez szalejący ży­
w ioł. W pierw szej chwili dano znać do Kalisza 
w zyw ając na ra tu n e k  naszą  s traż  ogniow ą, która 
na odgłos alarm ow ego dzw onka, zebraw szy się. 
gotow ą by ła do drogi, lecz nowa wiadomość, W  
pożar zo s ta ł ju ż  opanow any, i że pomoc straży 
je s t ju ż  n iepo trzebną , w strzym ała  dzielnych n a ­
szych ochotników.

O sada Iwanowice, złożona przew ażnie z do­
m ostw  drew nianych, k ry ty ch  gontem  i słom ą, 
ty lko  energicznem u ra tu n k o w i naszej s traży  za 
wdzięczą, że w pożarze, o k tórym  rów nież w prze- 
szłym  num erze donosiliśm y, skończyło sig na spa* 

tylko 27 domów.

„  lalisza, ładne  położenie, a - a d e w ^ ! m ają  od % do 2%  sum m y
dobroć i n iezb y t w ygórowane ceny produktów  ,g  J o -  - 5 4 8 7  na rs . 250, robku  robotników , lub też  najm niej 1 / ,  ru b la  0
sp row adza ją  doń codzl*',n” 1® B y ł o b ^ C lk o  do ^ '  8407 na rs. 100, ,V 10727 na rs. 100, K  46545 każdej głowy pracowników  przecię tn ie  za tru d n i 
torów  w illeg ia tu ry  i nab ia łu . Byłoby ty lko  . ^  ^  47094  na rs. nych przy w arsztatach .
życzenia, ażeby przy hczm ejszem  zeb ran iu  się na rs. - 116799 na rs. 100 i —  W tych dniach opuścił p rassę  zeszy t 1
gości, pom nożono usługę i n s u m ę t o  podwórzowe-,■ , b ile t bankow y 5 7 ’ na  rubli 100 As 54792, i  Tom u II  „P odręczn ika dla sądów  gm innych kr
go ce rb era , -którego tow arzystw o d rażn i nerw y i jed  -n b , ^ ^ ^  /ó S O r s  Ile było pieniędzy’ g ęs tw a  P J s k ie g o “ w ydanie Prof. D ra M iklas e j

w skarbonkach , niewiadomo. jsk iego. Zeszyt n a s tę p i ^  wyjdziepiękniejszej połowy naszego rodu  i n iekorzystn ie 
w pływ a na a p e ty t konsum entów

przy p a tru jąc  ci się bacznie. Podczas, gdyś go 
ro zg ląd a ł, byliśmy sam i, a  ty  nic nie nak reśliłe ś  na 
tym  św istku. R ysunek zatem  trup ie j głowy nie 
by ł przez ciebie zrobiony, a  je d n ak  is tn ia ł. B ar­
dzo m ało  sk łonny  do w iary w rzeczy nadprzyro  
dzone, chciałem  dok ładne zrobić sobie pojęcie o

U Z 1 3 Z ,  L O s i a u  U i l  ó j o n w  u u .  m j M i ,  y

by ł pewnym  rodzajem  rebusu , t. j. podpisem  
rażonym  przez hieroglif. O bsta ję  przy tem  o j t  
śleniu „podpis*1, gdyż m iejsce, ja k ie  ten  s« 
zajm ow ał na pargam inie , nasunęło  mi to  Prz? p>e. 
szczenie. T ru p ia  głow a, k tó ra  by ła w przeć* 
głym  rogu, stanow iła  pieczęć. Jedno  mię O

wW . .  u .  s S u * k ° a m0,k tó ra  dopiero  p r z e d ^ C e n r ie s z y tu  k o P:  f i l l / d l a  p ren u m e ra to ró w  G .
li i n , J  J  J r t 1 ! ’z a m tś S m y  k i lk u P dniam i w z.ęta by ła  z kassy gubern ja lne j, ze ty  Sądowej jedynie  ty łko  w ekspedycji G a ^

i podał mi go w tym  stan ie . W chwilę p o te m ! pom iędzy szczątkam i s trzaskanej szalupy, a  t ą  _ ^ ^ ^ m ó i C p S J g i ^ ^ d s i S l S u  *  te & c h a S g  
w racaliśm y do dom u. Po d rodze spo tka łem  po-^ a ^ p ą  ą^ w łaśnie leży k lucz do całe j t a j e - ! wysokiej tem p era tu ry , w sk u tek  czego, ukaz»  ̂
ru czn ik a  G., k tó rem u  pokazałem  chrząszcza . Po- Posłuchaj tv lko jak iego  chwyciłem  się się w rożku  przeciw ległym  trup ie j głow ie post

ssa S  khtdŁ -  -*• ^ 4e-te- - - s , u
s ta ł  mi w ręku , i k tóry  bezw iednie schow ałem  
do tu żu rk a .

P rzypom inasz sobie, że kiedy usiad łem  przy 
sto liku , aby wyrysować chrząszcza, nie znalazłem  
pap ie ru  w szufladce. Szukałem  więc po k iesze­
n iach , w nadziei, że znajdę ja k i lis t n iepotrzebny , 
i w tedy n a tra fiłem  na ów zw itek  pargam inu . M o­
że być, iż znajdziesz to  dziwnem, gdy ci powiem, 
że w tedy już zacząłem  dopatryw ać się pewnego 
zw iązku m iędzy w szystkiem i drobiazgow em i oko­
licznościam i dnia tego. Owa rozb ita  na w ybrze­
żu szalupa, a  obok niej k aw ał pargam inu  (a  me 
papieru), na k tórym  znajdow ała  się narysow ana 
tru p ia  głowa! Z apy tasz  mię bezw ątp iem a, jak i 
ja  tu  zw iązek odkryłem ? Odpowiem na to, że 
k o rsa rze  m ają znane  pow szechnie godło , a tem  
je s t tru p ia  g łow a. We w szystkich po tyczkach 
w ywieszają b an d e rę  z tą  złow rogą dew izą. K ła ­
d łem  nacisk n a  to , że znalazłem  pargam in , gdyż 
rzadko  piszą się na pargam inie m ałow ażne rz e ­
czy. Ta uw aga d a ła  mi do m yślenia, że w yobra­
żenie tej czaszki k ry ło  w sobie ta jem nicze zn a­
czenie. Znowu więc zacząłem  rozpa tryw ać  p a r ­
gam in, k tó rem u  jednego rogu n iedostaw ało , ale 
k tó ry  m usia ł mieć form ę podługow atą.

Tu p rzerw ałem  Legrandow i:
  Pozwól! M ówiłeś mi, że nie by ło  trup ie j

g łow y wówczas, gdy rysow ałeś swojego ch rząsz­
cza a  za tem , ja k iż  stosunek  m ogłeś znachodzić

dzone, chciałem  ooKiauue zroom « g i ju .  ------ r — 1 .
najm niejszych d robnostkach , jak ie  m i się tego m artw iło , a  m ianowicie to  że me było tex. {
wieczór u przy  tra fiły . Zimno w owym dniu było -  A ty p rag n ą łe ś  znzlezć całkow y doku®
dotkliw ie przejm ujące, (za co niech będzie chw ała pomiędzy pieczęcią a  podpisem?
N aiw vższem u Bogu) i obfity ogień palił się na -  D okum ent jak  dokum ent, ale 
kom inie. R ozgrzaw szy się przechadzką, ja  odsu- wiek. Spodziew ałem  się jak iegoś 
nąłem  swe k rzesło  od kom iua, ty  przeciw nie, zb li­
żyłeś swoje ku  niem u. W chwili, kiedy podaw a­
łem  ci pargam in , pies mój new foundlandzki, Wolf, 
w padł do pokoju i skoczył ci na ram iona. Ty 
g ła sk a łe ś  go lew ą ręk ą , a praw ą, w k tó rej trz y ­
m ałeś rysunek , opuściłeś n a  kolana ku stron ie  
płom ienia. B y ła  chw ila, wyznam to  szczerze, iż 
lękałem  się, czy go ogień nie dosięgnie, ale zanim 
zdo łałem  w yrazić ci m oją obawę, już p rzy p a try ­
w ałeś się m ojem u szkicowi. T eraz zbliżywszy te  
drobiazgow e szczegóły do siebie, przekonyw am  
się, iż nie co innego, ja k  działan ie gorąca, wy­
prow adziło  na w ierzch tę  tru p ią  g łow ę. W iesz 
o tem  bowiem aż nad to  dobrze , że za pomocą 
pewnych chem icznych sposkbów, m ożna pisać na 
pap ierze albo na pargam inie , ta k , że pism o bę­
dzie widocznem dopiero w tedy, gdy się je  na wpływ 
c iep ła  wystawi.

H IO B . W—   9  w-------------<3 . * “

gdyż, p rzyznaj sam , że w całej tej 
było  coś ta k  dziw nego i zaw ikłanego, że m°«. 
się spodziew ać jak iegoś pom yślnego jej r ° z ^ ‘‘L i ­
nia. U derzyło  mię najp rzód  odezw anie się 
da, k tó ry  u trzym yw ał, że chrząszcz je s t z e .s z ;g- 
rego z ło ta . D alej, zwróć uw agę na ten  “ iepdrU- 
ty  zbieg okoliczności plączących się jed n a  z 
gą: zna jdu ję  ten  pargam in  w jedynym  dniu z . 
łego roku , w którym  kaza łem  zapalić  n a  *■ 0.
uie: bez tego zapalenia i bez przyjaznego P -ej 
ku  W olfa ku  tobie, nie byłbym  obaczył Łr y .  
głowy, a  nakoniec nie bylibyśm y dziś m iljoner

(D alszy ciąg nastąpi.)

r t «(J

*) Kidd wymawi® się jak  K ii, a wyraz ten 
po angielsku koźlętko.
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(Księgarnia Hilarego Stan. K rakow skie-Przedm ie­
ście N  7 ) —kop. 50. Żądający przesyłki pocztą  
dołączają 6 kop. w markach pocztowych za każ­
dy zeszyt. Skład  główny „Podręcznika11 w księ- 
garniHilarego Stan (Krakowskie-Przedmieście Ni 7) 
nabywać jednak można we wszystkich k sięgar­
niach krajowych.

— Przed kilkunastu dniami we wsi Grabie- 
niec, położonej o 3 wiorsty od m. Turku, krowa 
urodziła pięcioro cieląt; dwa z nich nieżywe, je ­
dno wkrótce zdechło, dwa zaś żyją dotychczas i 
chowają się zdrowo.

—  O pożarze w Błaszkach, od jednego z tam ­
tejszych mieszkańców, otrzymujemy jeszcze na­
stępujące szczegóły: _  , , _ .

W dniu 5 b. m. w m. Błaszkach o godz. 10 
wieczór, wynikł pożar, w domu Tornalskiego, 
przy ulicy kaliskiej, z przyczyn niewiadomych. 
Pomimo najspieszniejszego ratunku, władzy miej­
scowej i m ieszkańców, pożar szerzył się tak szyb­
k o , że w kilka godzin spłonęło 14 domów i 17 
budowli gospodarczych.

Zaledwie znużeni pracą i przerażeni trwogą, 
m ieszkańcy, rozeszli się do domów na spoczynek, 
kiedy następnego dnia, t. j. we Wtorek, o godz.
8 z rana powstał krzyk przerażenia, w przeci­
wnej bowiem stronie miasta, w ulicy ku cmenta­
rzowi, wynikł nowy pożar i w jednej chwili sp ło­
n ął dom z budowlami.

Zanim zdołali ugasić pożar, i zabezpieczyć są­
siedni dom, na którym już dach płonął, gdy o 
godz 11% przed południem znów ogień pokazał 
się po za miastem, we wsi Borysławice, odległej 
zaledwie o 40 sążni, naówczas zwątpili o swoich 
siłach mieszkańcy i w kwandrans niespełna, p ę­
dziła  drogą do Kalisza sztafeta o pomoc. W y­
słana natychmiast straż ogniowa z Kalisza i fa ­
bryczna z Opatówka, przybyła gasić resztki po­
żaru; na Borysławicach zgorzał znów dom jeden 
z stodołą, zaś sąsiednia oberża, na której dach 
już gorzał, uratowaną została.

W parę godzin, powracająca straż ogniowa z B ła­
szek, pędziła cwałem do nowej pogorzeli do Iwa­
nowic, o wiorst 6 odległej, gdzie pomimo szyb­
kiej pomocy, spłonęła znaczna ilość domow, i mas- 
sa całych rodzin, pozostała bez schronienia i o- 
dzieży. ,

Zaledwie trzy dni cieszyli się spokojem biedni 
mieszkańcy B łaszek, kiedy wczoraj w sobotę, t. j . 
d. 10 b. m. o godz. 5 z rana, rozległ się krzyk 
przerażający: gore! gorel Większa część m ie­
szkańców w śnie pogrążonych, rażona tem okrop- 
nem echem, wybiegła z domów swoich; w jednej 
chwili ujrzano 4 naraz palące się domy, w środ­
ku rynku, 4 w podwórzach stojące oficyny i przy 
nich massę zabudowań gospodarczych. Pomimo 
nadzwyczajnego ratunku, nie byłoby się na tem 
skończyło, gdyby nie pomoc sąsiednich Błaszkom  
obywateli ziemskich, którzy z całem  prawdziwie 
poświęceniem bronili miasto; przybyli bowiem na­
tychmiast z ludźmi i wozami pełnem i beczek wo­
dy, której też mogłoby wkrótce w Błaszkach za­
braknąć, na ugaszenie tak okropnego pożaru.

Domów i oficyn zgorzało 19, budowli podwó­
rzowych 30, kilka sklepów, massa zboża, skór, 
skład okowity i t. p. Straty mieszkańców wyno­
szą w budowlach bardzo nizko ubezpieczonych, 
do 16,000 rs., a drugie tyle w ruchomościach. 
Smutny widok przedstawiają Błaszki, z ruinami 
niedopalonych zgliszczów, z biednymi pogorzelca­
mi, wyciągającymi rękę o jałmużnę! Mieszkańcy 
obozem zajęli środek rynku i sąsiednie ogrody, 
gdyż wystraszeni ogniem, boją się do swych do­
mów powracać.
B łaszki dnia 11 czerwca 1876 r. H. b.

—  Niedawno odbyły się w W arszawie wybo­
ry stowarzyszenia wzajemnej pomocy subjektów  
handlowych, z których wybrano na przewodniczą­
cego p. Adolfa Peretza, stałego korespondenta 
„Kaliszanina11, a syna tutejszego obywatela. Po 
nieważ filantropijna ta dla wszystkich wyznań in­
stytucja, coraz większego dobija się uznania ogó­
łu, a nawet w niektórych miastach krzątają się 
około jej założenia, przeto podajemy w skróceniu 
z „Kurjera Lubelskiego11, niektóre z paragrafów 
ulepszonej ustawy (będącej jeszcze w projekcie, a 
mającej być zastosowanej w Lublinie) do wiado­
mości publicznej.

Celem stowarzyszenia jest: a) udzielanie wsparć 
biednym subjektom, zostającym bez zajęcia (jeśli 
nie zostali pozbawieni takowego w skutek sądo­
wnie udowodnionej nierzetelności) a także bied­
nym wdowom po subjektach); b) zapewnienie po 
niocy lekarskiej i ratowanie zdrowia biednych 
subjektów w razie choroby; c) opiekowanie się

sierotami, po nich pozostałem i (um ieszczanie w o - 1 (Art. m d .)  —  Dnia 24 maja r. b., w dobrach 
chronacb, szkołach, rzem iosłach, handlach, stoso-1 Walicbnowy, w powiecie wieluńskim, cios nagłej 
wnie do wieku sierot i środków stowarzyszenia.) śmierci, wydarł matkę dzieciom, mężowi żonę, 

Jeżeli subjekt nie op łacał składki przynajmniej | biednym opiekunkę, a wierną w stosunkach przy-
przez rok, to stowarzyszenie nie może udzielać 
pomocy pieniężnej ani jemu, ani jego rodzinie.

W razie choroby stowarzyszonego, dyżurować 
będą u niego w nocy, na żądanie jego rodziny i i 
lekarza, 4 członkowie, a mianowicie dwóch d o 1 
północy i dwóch po północy; kolej dyżurów ozna­
czona będzie według listy utrzymywanej przez 
buchhaltera.

Jeżeli kapitał stowarzyszenia dosięgnie 600 rs. 
to % jego część będzie m ogła być obróconą na 
6% pożyczki dla stowarzyszonych, na zastaw lub 
za odpowiedniem poręczeniem  

Stowarzyszeni opłacają do wspólnej kassy przy 
zapisaniu się na listę członków rs. I , a następnie 
po kopiejce od każdego rubla pobieranej pensji.

Nieopłacający składki przez 3 miesiące, prze­
staje być członkiem.

Nadto fundusze stowarzyszonych tworzą się ze 
składek członków honorowych, z procentów od 
posiadanych pieniędzy i z ofiar dobrowolnych.

Zarząd stowarzyszenia składający się: z prze­
wodniczącego, kassjera, jego pomocnika, buchhal 

'tera, dwóch radnych, i dwóch radnych rezerwo­
wych, odbywać będzie posiedzenia zwyczajne raz 
na tydzień, a nadzwyczajne ile razy tego prezy- 
dujący zażąda. Co kwartał ma być zebranie o- 

igólne wszystkich członkow, na którem odczytane 
będzie sprawozdanie z ubiegłego kwartału. Co 
rok zebranie ogólne wybierze z grona członków  
rzeczywistych, ośm osób, które albo z pośród sie ­
bie wybiorą prezydującego, kassjera i t. d., albo 
w razie potrzeby zaproszą do przyjęcia tych go­
dności członków  honorowych.

Członkowie zarządu pełnią swe obowiązki ho­
norowo. Buchhalter tylko może być płatny. Sto- 

i warzyszenie w miarę możności urządzać ma od- 
' czyty, a w zimie szkołę wieczorną. Będzie też 
i posiadało w łasny lokal.

Corocznie ogłaszać ma drukowane sprawozda­
nia ze swych czynności.

W razie, gdyby stowarzyszenie, z powodu

jaźni.
Cios ten, przeciął nić życia ś. p. Lucynie 

z Gładyszów Kubach, w chwili najpiękniej­
szego życia, bo 35 wiośnie, w chwili urzeczywi­
stnionych nadziei, w chwili gdy dzieła swych za- 
fiegów oglądać miała u kresu.

Ale są rzeczy na świecie, których ani czas 
wszystko niszczący, ani śmierć wszechwładna  
zniszczyć nie potrafi, a takiemi są szlachetne 
czyny; one jedne są wieczne i nieśmiertelne, bo 
płyną z miłości i tchnienia Bożego. Nie prze­
szły  też niepostrzeżenie i nie znikną w odmęcie 
czasu czyny tej zacnej kobiety: dziełam i swej 
cnoty już zdobyła wieniec pośmiertnego uznania, 
wieniec z symbolicznych kwiatów kreślących jej 
życie, którym pokryto trumnę; a jaki wywalczyć 
tylko może kobieta chrześcijanka, matka, żona, i 
zacna polska obywatelka. To też cnoty, jakiemi ja­
śniała, wzniosły jej zarazem i pomnik nieprzeżyty, 
bo pomnik w sercach tych w szystkich, którzy ją  
znali, w sercach przyjaciół, rodziny, i tylu n ie­
szczęśliwych, których łzy , cierpienia, jej ręka 
chętnie koiła.

Mogąc, nie goniła za błyskotliwością świata, 
choć wszelkie do tego posiadała warunki; dewizą 
jej życia była praca na niwie dobra rodziny i 
ludzkości, strzeżenie domowego ogniska, którego 
prawą była kapłanką. Przy jej też martwych 
zwłokach ow ładnął jakiś duch zespolenia, duch 
boleści, który zm ięszal łzę  wieśniaka z łzą  pana, 
dziecka i starca, ze łzam i pozostałych sierot i ro­
dziny. Zbyt krótka była twa pielgrzymka na 
ziem i, piękna duchem i ciałem , a jeszcze szlachet­
ne swe czyny starałaś pokryć tajemnicą, ta je -  
duak nie m ogła b ić  dochowaną, i jęk  boleści 
zdradził ją  przy twym zgonie, na ziemi, a mo­
dlitwa i łza  wdzięczności, resztę przed tronem  
Boga dopowie.

(Art. nad.) P iszę jeszcze pod wpływem naj­
straszliwszej boleści, jaką codziennie Bóg na rodzi­
cielskie serca w niezbadanych wyrokach Swoich? !  1 UCllCj c j j  J  OWU II Ul A J OOVU " Jr j V-IGIOIMG DCLIII u j  ł vuuuu ^

zmniejszającej się liczby członków zostało roz-1 zesyła, a z jaką chyba te serca, nigdy oswoić się, 
wiązane, to fundusze jego użyte zostaną na utwo-tjjjgdy na zobojętnić się nie zdołają. Utraci- 
rzenie stypendjów dla biednych uczniów, synów *-—  --->■•------
kupców tutejszych.

— Najuprzejmiej upraszamy o nadesłanie nam 
rezultatów wyborów do sądów gminnych, oraz 
wszelkich w tym kierunku wiadomości, pod adre­
sem redakcji.

—  W -ny K lucew icz b. Inspektor Gimnazj um w Ka­
liszu  n a d esła ł dla tu tejszej katolickiej sali ochrony  
ubogich d zieci rs. 10 , za którą to ofiarę podpisa­
ny opiekun sk łada niu iejszein  podziękow anie.

J. Niedomańsski.

— D. 11 czerwca r. b. notowano na giełdzie  
zbożowej w W rocławiu, następujące ceny, zredu­
kowane do naszej stopy: za 246 funtów polskich:
pszenicy białej, ciężkiej od rs. 7.17 do rs. 7.51;
średniej od rs. 8.17 do rs. 8.21; pośledniej od rs. 
6.80 do rs. 7.06; żyta wyborowego od rs. 6.84
do rs. 7.03; średniego od rs. 6.51 do rs. 6 65;
pośledniego od rs. 6.25 do rs. 6.44; owsa wybo­
rowego od rs. 7 .40  do rs. 7.51, średniego od rs. 
7.06 do rs. 7.20, pośledniego od rs. 6.69 do rs. 
6.84; grochu wyborowego od rs. 7.17 do rs. 7.58; 
rzepaku zimowego od rs. 9.69 do rs. 10.45. Za 
centnar (stufuntowy polski) siana: od rs. 1.59 do 
rs. 1.70.

Za rubla dają tam 2 marki 66 fenigów. la la r  
kosztuje rs. 1 kop. 12.

•J- W dniu 4  b. m. zakończył życie w Łęczy  
cy, Karol Hess, b. burmistrz i obywatel tegoż 
miasta, przeżywszy lat 84.

•j* Podobało się Najwyższemu, po krótkiej, bo 
zaledwie trzechtygodniowej chorobie, powołać 
w dniu 5 b. m. na łono wieczności ś. p. Wandę 
Em ilję z Peszków H a r n e y ,  w łaścicielkę dóbr 
Stróża w pow. piotrkowskim, Zgasła ta czysta  
zacna dusza, osierocając męża i czworo m ałolet­
nich dzieci. Pokój Jej popiołom, cześć Jej pa­
mięci!

•j* W dniu 8. b. m. zm arł w Kaliszu ś. p. A- 
leksander Sucliorzewskl, w wieku lat 56.

łem jedyną córkę! łzy płyną z oczu, żal udręcza 
duszę, a jednak głos jakiś, jakgdyby g łos zmar­
łej, swym ciągłym  poszeptem przypomina mi, że 
i taki cios nie uwalnia mię od obowiązku w dzię­
czności dla Tego, który robił wszystko co m ógł, 
wysilał wiedzę i wolę, radby był widocznie część 
Swego życia oddać za życie powierzonej Jego o- 
piece osoby, a jednak... cóż On winien, że cz ło ­
wiek nigdy Bogiem, nigdy W szechmocnym nie bę­
dzie? Wybacz czcigodny doktorze Gruszczyński 
z Widawy, że śród głośnego płaczu, imie Twoje 
publicznie wyjawię... wybacz, ale mi to ulgę przy­
niesie! Niech Ci Niebo wynagrodzi Twe stara­
nia, których pamięć nigdy się w całej naszej ro­
dzinie nie zatrze! Bóg dał, Bóg w ziął, niech 
Święte Imie Jego będzie błogosławionem!

J. E. Peszke.

Korespondencja Kaliszanina.

Ze Słupcy.

Nie wątpimy, że w chwili obecnej ogół z wy­
tężeniem patrzy i śledzi przebiegu organizacji są ­
dowej i dla tej przyczyny kommunikujemy odno­
śne wiadomości z naszej okolicy.

Przedewszystkiem  należy zaznaczyć, że balloto- 
wania gminne u nas jeszcze nie dojrzały, dotąd 
uie znamy przedwstępnego stawiania kandydatów  
i agitacji przedwyborczych.

Szwajcarja, gdzie samorząd wyrobił w sobie 
potężny ruch przedwyborczy, uosobiony nietylko 
w kołach, stronnictwach i partjach, lecz w ca­
łym zastępie dzienników, poświęconych przeważnie 
interesom lokalnym, w sposób jawny, rozbiera 
kwalifikacje, podnosi zasługi, wartość moralną, lub 
niemiłosiernie nicuje strony ujemne stawionych  
kandydatów, przez co ustala opinję i zawczasu  
przygotowuje um ysły do powołania na urząd 
najodpowiedniejszej osobistości.

U nas w przeciągu ubiegłych lat 12-tu, publi­
czność z łoży ła  dowody prawdziwie filozoficznej 
obojętności dla spraw samorządu w ogóle, a dla 
kwestji wyborów w szczególności. Agitacja przed-



wyborc/a dotąd nie jest stosowaną, przez co n ie -! 
tylko pozbawiamy się możności powołania na u-; 
rząd dany, najgodniejszej tego jednostki, lecz' 
pozostawiamy otworem drogę dla knowań pokąt-| 
nych, gdyż nigdy nie braknie na ludziach niz-- 
kich, a żądnych władzy dla celów własnych, któ­
rzy cichaczem, za pomocą kieliszka i niemożli­
wych do spełnienia obietnic, jednają  sobie wy­
borców. To też najczęściej zebrania gminne, je ­
żeli uprzednio nie zostały zjednane kryjomo, nie 
wiedzą, co robić i za kim głosować, a okrzyknię­
ty  jednym głosem kandydat, bezmyślnie, autom a­
tycznie przez ogół bywa zaakceptowany. Z tych 
przyczyn przy zeszłotygodniowych wyborach na 
sędziów gminnych i ławników dla gmin Ciążeń, 
Kazimierz i Młodojewo, stanowiących Il-g i okręg 
sądowy, nosiliśmy się z obawą, czy nie złożymy 
nowego dowodu swej nietrafności. Obawy nasze 
okazały się płonne: ku powszechnemu zadowole­
niu, do sprawowania urzędu sędziego gminnego 
powołany został właściciel dóbr, prawy, w ykształ­
cony i powszechnie poważany obywatel, który 
już poprzednio przy sądzie gminy Kazimierz, 
z uszczerbkiem rozległych swych interesów spra­
wował obowiązki ławnika i znaczenie tego sądu 
podniósł do stopnia rzeczywistej powagi. Wy­
bór ławników już nie był dodatni, co stało się 
nie z winy wyborców, tylko list wyborczych, na 
których figurowały nazwiska dawniejszych człon­
ków sądów gminnych, którzy piśmienność swoją 
ograniczyli um iejętnością postawienia swego pod­
pisu.

Nie na tem koniec zainteresowania się nasze­
go nowemi sądami: w kilka dni po wyborach, 
właściciel dóbr Kazimierz hr. Mielżyński zade­
klarow ał udzielić bezpłatnie cegłę i dachówkę na 
dom sądowy, jeżeliby miejsce posiedzeń sądu prze­
znaczono w Kazimierzu, o czem jednakże wątpić 
należy, z przyczyny, że Kazimierz znajduje się 
na krańcu okręgu sądowego. W kilka dui pó­
źniej p. Jakób Engelman, właściciel dóbr Trzyj- 
ma, już położonych w środku tego okręgu, zao­
fiarował, na tenże cel, nowy dom murowany o 12-u 
pokojach, 3000 rubli kosztujący i zobowiązuje s ię ! 
urządzić go odpowiednio do potrzeb sądu. Ze 
względu na położenie Przyjmy w miejscu tyle 
dogodnem dla ogółu mieszkańców i na znaczenie 
tak hojnej ofiary, całem sercem życzymy, iżby 
takow a przez władzę zaapprobowaną została. 
Zaś szczodrym i bezinteresownym ofiarodawcom 
składamy wyrazy prawdziwego uznania.

Łęczyca 6 czerwca 1876 r.

Pierwszy dzień Zielonych Świątek po uroczy­
stych nabożeństwach w obu tutejszych kościołach, 
przeszedł nam przyjemnie, wesoło i na dobrych 
uczynkach,. Mieliśmy loterją fantową z tow arzy­
szeniem fajerwerków i ogni bengalskich, koncert a- 
m atorski i odczyt, a wszystko to urządzone było 
na dochód miejscowego szpitala powiatowego.

L oterja była już ostatnią i na ten raz dozwo­
loną wyjątkowo, ze względu, że już w przeszłym 
roku zebrano znaczną ilość fantów, które zasko­
czone postanowieniem zabraniającem tego rodza­
ju  zabawy, rozegrane być nie mogły. Jak  po­
przednie, tak i ta, odbyła się w ogrodzie space­
rowym starannie przystrojonym, wśród różno­
barwnej publiki miejscowej i z okolicy przybyłej. 
Toaleta mało imponująca, przeważnie była skrom ­
na, toż samo co dawniej poświęcenie dam dla 
pomnożenia dochodu, orkiestry, ścisk przy kole i 
kaprysy losu; słowem zabawa ta w niczem nie 
różniła się od swych poprzedniczek, i dlatego szcze­
gółów, jako rzeczy zwyczajnych, opisywać nie bę­
dziemy.

Tylko może rezu lta t pieniężny po stanowczem 
obliczeniu, nie okaże się świetniejszym z powodu, 
że mniej było ofiarowanych fantów; chociaż o ile 
zauważyć się dało, wzmożony zachętą ruch w na­
miotach z bukietami i napojami, oraz hojniejsze 
naddatki, różnicę tę wynagrodzić mogły. W każ­
dym razie szpital otrzyma znakomity zasiłek i to 
w chwili właśnie, kiedy przedsięwzięta na więk­
szą skalę restauracja i wewnętrzne ulepszenia, 
znacznych nakładów wymagać będą.

Z loterji, już o zmroku, olśnieni ogniem bengal­
skim, przeszliśmy do sali Hotelu Polskiego dla 
wysłuchania koncertu am atorskiego, którego p ro ­
gram  składał się z następujących utworów: Uwer­
tu ra  z op. „Niema z Portici“, „Souvenir de H aydn" 
Leonarda na skrzypce, so lona fortepian, „Invita­
tion a  la Valse" W ebera (kw artet), Duet na dwoje 
skrzypiec przez Louis i innych jeszcze, z powodu

zbyt spóźnionej pory niewykonanych. Koncert 
ten  staranniejszym  wyborem dzieł i wykonaniem 
o wiele przewyższył ostatni niedawno słyszany, 
szczególniej też podobała się biegła i sympatycz­
na gra pana Ludwika Nowaka, am atora-skrzypka, 
umyślnie w tym celu do Łęczycy przybyłego. 
Jem u też podwójna należy się wdzięczność i za 
przyjemne wrażenie i uprzejmy udział w sprawie 
miłosierdzia.

Podczas koncertu, Doktor Tbugutt, odczytał 
w dwóch częściach wypracowanie na tem at: „Czem, 
była, czem jest i czem być może dla ludzkości nauka 
lekarska“ . Przedmiot, jak  widzimy, poważny i na­
ukowy, lecz niestety! nam profanom stojącym 
zdała od tej nauki, wydał się zbyt zawiłym. 
O szczegółowy rozbiór tej pięknej pracy nawet 
kusić się nie będziemy, zostawiając to pióru fa­
chowemu; powiemy tylko, że północna godzina, 
naj nie właściwsza dla wszelkich nawet najpopular­
niejszych wykładów, znużenie spowodowanie roz­
maitością wrażeń poprzedzających rozrywek, i 
głos niezawsze dosłyszany, niekorzystnie wpłynę­
ły  na odczyt. Wiedzieliśmy zawsze, że medycy- 
ua była, je s t i będzie; że była kiedyś w kolebce 
oparta na religji, otoczona tajem nicą i w iarą 
w cudowność; że dziś je s t w pełni rozwoju, lecz 
nie wolna jeszcze od przesądów, a jaką będzie 
w przyszłości? to pozostaje zagadką. Skąpo więc 
przybyło nam wiedzy: przynajmniej nietyle, o ile 
daćby mogła na tle medycyny rozwinięta rozpra­
wa o hygjenie, o nauce daleko przystępniejszej 
dla pojęć i potrzeb naszych, a tak  mało jeszcze 
poznanej przez ogół. Hygjena, ów „kw iat me­
dycyny", jak  ją  nazwano, w licznych działach 
wskazuje środki i warunki zachowania zdrowia i 
przedłużenia życia, wkłada ważne obowiązki na 
tych, do których kierowanie środkami i p rzestrze­
ganie policji lekarskiej z powołania należy, a za­
bezpieczając tym sposobem moralne i fizyczne 
kształceuie się człowieka, prowadzi ogół do do­
brobytu i szczęścia. Jest to więc nauka wielkie­
go znaczenia, a popularyzowana przez usta świa­
tłych i doświadczonych specjalistów, więcej przy­
niosłaby pożytku, aniżeli najgłębszej powagi roz­
prawa szkicowa, wypowiedziana wśród tych, k tó­
rych zelektryzować, ani w umysłach ich utkwić 
nie mogła.

Mimo to, najzacniejsze chęci prelegenta uczcili­
śmy hucznemi oklaskami. X.

Różne wiadomości.

— Dzienniki am erykańskie piszą, że na wy­
stawę filadelfijską, międy innemi gośćmi, przyby­
ła  także pani Mella Dodd z Bowling - Green, 
w Kentucky, licząca la t 116. Staruszka możeby 
się była i nie narażała na trudy podróży, ale 
dwie jej córeczki, panienki, jedna 83 a druga 94 
la t liczące, uparły się koniecznie widzieć wysta­
wę, a kochająca mama nie mogła przecież pu­
ścić tak  samych dzieci, bez macierzyńskiej opie­
ki, przeciw niebezpieczeństwom i pokusom zagra­
żającym im w ciągu podróży.

— Dystylarnia pod firmą Potworowski i S-ki 
zostająca w związku z bankiem Kwileckiego, zgo­
rza ła  ze szczętem w dniu 31 z. m. w Poznaniu.

— H rabia Stanisław P later aresztowany w Po- 
znaoiu. P rokurator wytoczył przeciw niemu ośm 
zarzutów, z których między innemi dwa oskarża­
ją  go o przeniewierzenie i dwa o oszustwo.

Skarga w przyszłym miesiącu roztrząsaną bę­
dzie w poznańskim sądzie kryminalnym.

— Towarzystwo jedwabnicze krakowskie do­
nosi, że po trzechletniem  doświadczeniu, najmniej­
szej nie ma wątpliwości, iż hodowanie jedwabni­
ków dębowych chińskich, w Galicji na obszerną 
skalę może być prowadzone. Jedwabniki te wy­
dają w ciągu lata dwa pokolenia, gdy jednak wy­
chów drugiego pokolenia przeciąga się ku jesie­
ni, i od przymrozków wcześnie nastających gą­
sienice giną, wśród takich warunków klimatu na­
leży więc poprzestać na wychowie pierwszego po­
kolenia, który przypada w miesiącn czerwcu. Gdy 
gąsiennice z pierwszego pokolenia oprzędą się 
i w poczwarki przemienią, aby motyle w nich nie 
rozwijały się, oprzędy z poczwarkami żywemi prze­
chowują się w koszykach w piwnicy zimnej lub 
lodowni, aż do wiosny następnego roku, i gdy do 
izby ciepłej przeniesione będą, wylęgają się z nieb 
motyle i ja jka  znoszą.

— Chciwość nie ma granic. Przed tygodniem 
przytrzyinauo w Górnym Szlązku przy kradzieży

koni pewnego chłopa ze wsi P iekar, posiadające* 
go m ajątku przeszło 30,000 talarów.

— Ogólne zebranie akcjonarjuszów towarzy- 
stwa ubezpieezeń na życie „ Vesta“ odbędzie sig 
w Poznaniu 20 czerwca r. b.

— Do Paryża przyjechał temi dniami Master 
M orsther, jeden z indyjskich nababów z orsza­
kiem pięćdziesięciu osób i stanął w G rand-H otel- 
Przybył on do Europy w celu oddania rewizyty 
księciu Walii.

— Księgarze berlińscy: Leo Liepmanssobn i 
R. Lipska upoważnieni zostali do sprzedania je­
dnego z piękniejszych księgozbiorów obejmujące* 
go przeszło 20,000 dzieł, z pozostałości Strouss* 
berga.

— Exkrolowa hiszpańska kupiła prześliczny 
zamek noszący nazwę „Villa Allegra" w Madry­
cie za półczwarta miljonów pesatos i zamierz* 
osiąść w stolicy Hiszpanji.

— Podobno Towarzystwo Kredytowe Ziemskie 
w Lublinie zajęło już nowowzniesiony dla siebie 
budynek, w którym prócz biur i mieszkania pre­
zesa, niema więcej pomieszczeń, chociaż budowa 
jego około 70,000 rs. kosztowała. „Przegląd ty­
godniowy" sprawiedliwą z tego powodu czyni wy­
mówkę Dyrekcji, która tak  znakom itą poświę­
ciwszy summę, nie pomyślała o pomieszczeniu 
swoich urzędników, walczących przy szczupłe® 
uposażeniu, z drożyzną lokalów, jak a  w Lublinie 
panuje.

— Komitet przyszłej wystawy powszechnej 
w Paryżu, otrzym ał już 94 planów na budowę 
gmachów wystawowych; z tych atoli żaden nie 
uzyskał zupełnego uznania komissji, i dlateg0 
pierwsza nagroda nikomu jeszcze przyznaną nie 
została; rozdano tylko kilka nagród po 3,000 «
1.000 franków.

— Spadek Genewy po księciu brunświckim o* 
statecznie obliczony, wynosi 16,564,660 fr. Z tych 
miasto spłaciło długów swoich 6,938,570 fr.; u* 
budowę dróg wydało 1,610,000 fr., na budowę 
rzeźni miejskiej 1,355,000 fr., na budowę teatr*
1.200.000 fr., na założenie cm entarza 275,000 fr’» 
na upiększenie przechadzek publicznych 395,20° 
fr., na odnowienie ratusza 240,000 fr„  a posiad8 
jeszcze w kassie gotówką 2,420,515 fr.

— Dla amatorów win reńskich, pożądaną m°' 
że będzie wiadomość, iż według nadeszłych z 
kolie nadreńskich doniesień, winnice tam tejsze od 
zimna panującego w ciągu maja, nic a nic ®0 
ucierpiały.

— L itera t serbski Nowakowicz przełożył *8 
język serbski „Grażynę" Mickiewicza.

—  Członkowie resursy kupców polaków w R01:' 
linie, przesłali pismo do gazet berlińskich, w k t0' 
rem oświadczają, że na posiedzeniu resursy, °0'  
bytem w dniu 30 maja r. b. w Berlinie, post8'  
nowili przystąpić do rezolucji, uchwalonej D 
wiecu poznańskim, w sprawie obrony języka Po1' 
skiego. ,

— K orrespondent z San Francisco (Kalifornią 
donosi, że w mieście tem, w podróży naokoło ^w>a‘ 
tg, zatrzym ał się na pewien czas pan Napoi00 
Żaba, mieszkający stale w Krakowie. Pan Źa0 
przedsięw ziął tę  wielką podróż własnym koszt*®* 
w celu naukowym; objechał on już całą południ* 
wą Amerykę: byt w Peru, Chilli, Buenos-AyrpJ 
Ecuador, Meksyku; teraz zaś ma zamiar udać się 
wysp sandwichskich i innych wysp na oc. Spokojny 
później do Australji i Japonji, dalej do 
wschodnich, zkąd przez kanał Suezki do Afry.
i t. d. Obszerne dzieło o tej podróży ma 9 “ 
najprzód ukazać w języku polskim. C ałą tę P . 
dróż odbywa pan Żaba w towarzystwie m ł°" ^ 
nadobnej i wysoko wykształconej córki, kto 
z poświęcenia dla ojca podeszłego wieku, aby i® 
być pomocą, nie zważa na żadne trudności i 111 
bezpieczeństwa, do takiej podróży przywiązane-" 
Cześć takim kobietom 1

Sprawozdanie targowe
z r y n k ó w  m i e j s c o w y c h *

Kalisz dnia 10 czerwca 1878 r‘ 
Korzec żyta 5.40, — pszenicy 8.25,— )9cZia\$  

nia 4.50, — gryka 4.49, —  owies 4.80, *~ ej 
256 kwart: jagieł 19.20, — kaszy jęczm y  ^  
10.24, — gryczanej 15.36,— drobnej 25.92; 
garniec jagieł zagranicznych kop. 25; — z fl;0ej 
funtów: mąki I-go gatunku 15.75, — zwycz * 1 
10.56, — pytlowej 12.32; — ta la r kosztuje
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kop. 11% ; — floren aus trjack i kop. 66; frank  32 
kop.; pud siana 60 k., —  słom y żytniej 30 k.,—  
wiadro okowity 6.30,— szuraówki 3 .70 ;—robotn ik  
Pieszy 45 kop., — fu rm anka  z 1 koniem 1.50, —  j 
Parokonna 2.50; — mięsa: 1 fun t  wołowiny 9 i ' 
7 ’/„ kop., baraniny 8 k op . ,—  wieprzowego ze skó- I 
r% 13*4 k., bez skóry 12*/, kop.,—  słoniny i sa 
dła 23*/, kop.

Przegląd polityczny.

Austrji, Rosji, Niemiec i Belgji byli w pałacu  ce­
sarskim  i winszowali Muradowi V wstąpienia na 
tron , chociaż M urad nie zawiadomił jeszcze w ła ­
snoręcznie monarchów o objęciu tronu, czego zwy­
czaj wymaga, to  przyjmiemy, że wszelkie kon- 
ju n k tu ry  dziennikarzy są dziś tylko pustą  fraze- 
ologją i niczem więcej.

O g ł o s z e n i a .

W edług  obliczeń na papierze, Turcja , dzięki 
Organizacji swojej siły zbrojnej,  powinna módz 
wystawić na  przypadek wojny a rm ję  z 460,000 
ludzi (bez pospolitego ruszenia).  Lecz poprzednie 
wojny przekonały, iż nigdy naw et połowy tej si­
ły zgromadzić nie by ła  w stanie, chociaż miała  
do tego dużo wolnego czasu. W iedeńska Presse 
oblicza, iż ca ła  Turc ja  europejska nie posiada 
więcej wojska nad 120,000 ludzi. Z tej cyfry 
odchodzi 20,000 na Konstantynopol, Salonikę, A- 
dryanopol i W arnę, niewiele więcej na tw ierdze 
Uaddunajskie, a dopiero resz ta  na różne pola bi­
twy. Dzisiaj to pole bitwy rozciąga się bardzo 
szeroko, bo od Szumli aż do morza a d r ia ty c k ie ­
go i wymaga takiego rozdrobnienia działającej 
Urmji, że pomimo największych wysileń, P o r ta  
n ihmogłaby skoncentrować w najważniejszych 
Punktach więcej nad 20 do 25,000 wojska. Prócz 
tego, powstańcy grożą prawie wszystkim głów niej­
szym drogom kommunikacyjnym i za jm ują  roz­
stajne punkta ,  tam ując  swobodny ruch wojsk t u ­
reckich we wszystkich prowincjach północnych. 
Jeżeli do tego zastanowimy się nad smutnem po­
łożeniem żołnierza i brakiem pieniędzy w s k a r ­
bie tureckim , to dojdziemy do przekonania , że 
Turcja nie je s t  w stanie rozpocząć działań  za- 
czapnych na  szeroką skalę. W prawdzie arm ja 
tu recka  może zyskać od 60 do 80,000 posiłków 
z Azji, przy pomocy których, jeśli s tarczy czasu 
ha ich zwołanie, T urc ja  może sobie dać radę  
2 dzisiejszymi powstańcami, ale kwestja  czasu 
jest wątpliwą i siła  o tw artych  wrogów P orty ,  mo­
że tymczasem znacznie wzrosnąć, jeśliby sąsie 
dnie państwa hołdownicze neu tra lność  złamały. 
W tym osta tn im  razie, nie mówiąc już o możli- 
Wem, choć niepraw dopodobnem wkroczeniu in- 
uych arm ji europejskich w Turcji,  rząd su łtańsk i 
hiebyłby w możności stawienia żadnego poważniej- 
s2ego oporu, nawet powoławszy do boju ta k  zwa­
nych hidajów (landszturm ), których liczbę oce­
niają na 320,000 ludzi.

Rząd turecki pod nowym sułtanem, wypowie­
dział urzędownie, co myśli czynić dla pow stań­
ców, a chcąc unikuąć wszelkiej interwencji e u ro ­
pejskiej, sądzi,  że się porozumie z powstańcami 
bezpośrednio. W ysłał  więc do reprezen tan tów  
Wysokiej P o rty  nas tępujący okólnik: „Z rozkazu 
jego cesarskiej mości su ł tana ,  wielki wezyr p i­
śmiennie zawiadomił komisarzy rządowych w Bo- 
śnji i Hercogowinie, że su ł tan  daje powstańcom 
całkowitą i zupe łną  am nestję  na czas 6-tygodnio- 
^y ,  licząc od czasu ogłosić się mającej odpowie­
dniej w obu prowincjach odezwy; że następnie 
Podczas tej epoki, wodzowie wojsk tu reck ich  ma- 
ją  zawiesić wszystkie ruchy wojenne i że co do 
tego uczyniony będzie tylko jeden  w yjątek  dla 
Dichów, mających na celu zaprowiantow anie Nik- 
82ycu. Podczas tejże 6-tygodniowej zw łoki p o ­
wstańcy mają spokojnie wrócić do swoich do­
mostw i poddać się w ładzom  miejscowym, k tóre  
to w ładze ze swojej s trony odbiorą odnośne in ­
d u k c j e ,  żeby powstańców dobrze przyjm owały  i 
Wysłuchiwały ich życzeń.11 Propozycje te, ja k  
Widzimy, są bardzo dalekie od owego rozejmu, o 
którym była mowa w memorjale berlińskim, są 
®awet sprzeczne z nim zupełnie. T rudno  więc 
W ypuśc ić ,  ażeby mogły zadośćuczynić'dyplomaeji 
eUropejskiej, k tó ra  już ta k  daleko się zaangażo­
wała w sprawie wschodniej, że prawie niewypa- 
Qa jej dopuścić, ażeby ta  spraw a zos ta ła  bez niej 
U łatw ioną,  choć czasowo.

2  Czarnogórza donoszą, że książę Mikołaj chce 
^ h a ć  Murada; z Serbji, że idea pokoju stanow ­
czo zwyciężyła; z Hercogowiny, że M uchtar  pa-  

(podobno natura lny  syn ex-sułtana, n ieszczę­
śliwego Abdul-Azisa), wypowiada posłuszeństwo i 

chce iść do Nikszycu. Jeżeli do tych wszyst- 
r*ch mniej lub więcej wiarogodnych wieści, doda­
my, że w K onstantynopolu zeszłego wtorku rzą -  
p  obce uznały  już  prawie nowego su łtana ,  że 
P^rwsi dragomani poselstw Francji ,  Anglji, Włoch,

Rejent Kancellarji Ziemiańskiej w Kaliszu.
Zawiadamia, że na żądanie Adaminy Rojek i 

z mocy upoważnienia P rezesa T rybuna łu  Cywil-

Folwark Józefów
pod Kaliszem, mający 105 morgów rozległości, a  
tem ornej ziemi pszennej morg. 60, łąk i  dwuko- 
śnej z pokładem torfu  mor. 30, zagaju  mor. 15, 
z dotrzebnem i budynkami, żywym i m artw ym  in­
wentarzem  jest  do sp rzedania  lub wydzierżaw ie­
nia z a ra z  lub od Ś-go J a n a  r .  b. Bliższa wiado­
mość n a  miejscu. (379)

Do wynajęcia

dwa pokoje z kuchnią
na Stawiszyńskiem przedmieściu, za pomierną

nego w Kaliszu z dnia 19/3! maja r. b .A6 2390, ceng z g ru n t era pó j morgi, lub bez g run tu .  Wia- 
sprzędaw ane b ędą  przedem ną przez publiczną l i - , domość •  D reszera  obrońcy sądowego.
Anfania to rlnin 0/01 P . / P r w  a a  v n f i  O A 1 1 7 .  I I I  ^ 8 2  2 X)cytację, w dniu  9/21 czerw aa r .  b. o godz. 10 
z ran a  w m. Kaliszu w domu A* 509, ruchom o­
ści, pozos ta łe  w spadku po Rudolfie Rojek, sk ła ­
dające  się z mebli, garderoby , bielizny i sp rzę ­
tów gospodarskich.

Kalisz dnia 1/13 czerwca 1876 r .
(384) Edward Milewski. i]

W dniu 21 czerwca r.b. w Trybunale 
Cywilnym w Kaliszu, sprzedane będą 

w drodze działów przez publiczną licytację nie­
ruchomości do spadku po ś. p. Benjaminie Muller 
należące w 3-ch oddziałach a mianowicie:

Oddział I. Kamienica pod A& 114 w m. T u rku  
położona z dwiema murowanemi oficynami i og ro ­
dem. Licytacja rozpocznie się od summy rs. i 
2750, wadium do licytacji rs.  750,

O ddział II. Folwark folusz Zabrodzie w obrę- j  
bie m. T u rku  położony, rozległości około 4-ch 
włók z pałacem o piętrze murowanym, domem 
m urow anym  szwajcarskim o p iętrze, zabudowaniami 
gospodarskiemi murowanemi, dwoma stawami za -  
rybnionemi, ogrodami warzywnemi, owocowemi i 
parkiem, z inw en tarzem  zupełnym  żywym i m a r ­
twym. Miejscowość na  fabrykę  lub inny jaki 
przemysłowy zak ład  dogodna, ponieważ woda je s t  
dos ta teczna do poruszania  machin. Licytacja ro z ­
pocznie się od summy rs. 15,000 wadjum do li­
cytacji rs. 2000.

O ddzia ł III. Dobra ziemskie Miłaczew i Miła- 
czówek w powiecie tureksk im , odległe od m. T u r ­
ku wiorst 12 od m. Kalisza wiorst 30, rozleg ło ­
ści włók 32 morgów 17, g ru n ta  należą do klassy 
I, I I  i III, w tem lasu około włók 6-ciu. B udyn­
ki gospodarskie po większej części murowane p a ­
pą kryte, z korapletnemi zasiewami ja k  również 
i inwentarzem  żywym i martwym. L icytacja roz­
pocznie się od summy rs. 54,500, wadjum do li­
cytacji rs.  4,000. W arunki p rze jrzeć  można u 
W-go B arto łd  P a tro n a  w Kaliszu prowadzącego 
działy i w T urku  w hote lu  W ehnera .

(337-3-3)

zaw iadam ia sz. publiczność, że o trzym ał w kom- 
tnis na  gubern ję  kaliską  sprzedaż M A R T  po 
cenach n a jw y żej zatwierdzonej taksy, oraz 
k redki do k a r t  fabryki pe tersburgsk ie j .

(385-3-1)

W m agazynie moim można dostać różne

m
krajowe i zagraniczne po cenach fabrycznych.

JL. R a w ic fe l,
główny sk ła d  m ater ja łów  piśmiennych 

(383 4-1) w rynku  pod Ak 4  i 5.

We wsi Kraszewicach je s t
__________ do sprzedania  T A R C IC
sz tuk  150, d ługich po łokci 11, grubości cali l £  
bez sznita , wysokości cali 12 do 14 z drzewa 
smolnego zdrowego, k tóre  porznię te  są od la t 
dwóch przeszło, wyschnięte. Także jes t bali 
sz tu k  40, grubości cali 4; wiadomość na probo­
stwie w Kraszewicach. (361-3-2)

Nagrody rs. 100!
W dniu 27 m aja  r. b. zgubiony zosta ł “ b r F  

la n i wielkości z ia rna  grochu. Łaskaw y zn a ­
lazca raczy się zgłosić do hotelu p. Oleszkiewi- 
cza. (366-3-2)

Je s t  do p .  f - j  j t - i t t - t  l -g o

SZYNK.llpMpienia -»- -  ’ -*--*~przy ulicyg
W rocławskiej,  z wszelkiemi potrzebam i, służące do 
tegoż. Bliższa wiadomość u Marcina Lewickiego 
w Kaliszu pod J\£ 17 w R ynku. (369-4-2)

W dniu  5 b. m. i r. skradzione zos ta­
ły  z kan to ru  mego 6 sz tuk  % losu do 

5 -ej klassy 126 lo te rji ,  a  mianowicie Aft J«  6661c, 
12,173a, 16,555a, 22,842b, 22,844c i 22,845a, dla 
uniknienia nadużycia ogłaszam to  dla wiadomości 
publicznej. kollektor HI. K r a u s e .

(381)

Iśr^ -T T C Z lT G IE J L j
posiadający stosowne kwalifikacje, oraz pozwole­
n ie  władzy, poszukuje miejsca. Bliższa wiado­
mość w ekspedycji Kaliszanina. (372)

11 SO B I
trzechletnich dwustrzyżnych, 
je s t  do sp rzedan ia  w domi­
nium Żdżeąice oraz dwulatek> 

skopków i maciorek iO O . Owczarnia znana 
w Żdżenicach z korzystnych rezultatów. (376-3-2)

ŻĄDANĄ JE S T

POZYCZKA Rs. 150
na miesięcy 5. Ktoby więc zechciał udzielić t a ­
kową, raczy nadesłać  swój ad re s  do ekspedycji 
Kaliszanina, gdzie o ewikcji i innych szczegółach 
dowiedzieć się może. Pożyczka takow a, pomim o; 
najsumienniejszego oddania je j  wraz z procentem , J  
w term inie oznaczonym będzie prawdziwem do-; 
brodziejstwem, gdyż podźwignie b iedną familję z i 
upadku i zapewni je j  ja k ą ś  przyszłość. '

(s-s-ese)
•oSainsnii-mg q o j o q  qoqo nqsuBfiBpi boro

i  o o i l  a a w p j

‘Z J J M Z S  JJZOl*
• i s m . nu k a s ją o z  ‘po izp  

ąo^tóojpz oz %o;Ałp ‘kąsjCzo fejmij Tounojqo 
-o <fdso SfoqBwoj i oiaoidozozs uiofkzoodzo.i 
Boujozo x Biup po oz ‘io ijoąo  i ezsijEji 
■ra 9?ouzouq’nd iaM oonzg  ramraBpniwBZ

'IlilililililililiilifililifilMili
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S K Ł A D  T O
_ A _ -  I K Z I E l s ź C E P I Ł T I E I R ,

zaopatrzony zosta ł w znaczne zapasy wszelkich 
gatunków win, z którem i poleca się. Tamże sp rze ­
daje się świeży cem ent portlandzki,  po cenach 
um iarkowanych. (378-2-2)

Lokal na 1-m piętrze
sk ładający  się z siedmiu pokoi, z k tórych 3 f ron ­
towe z balkonem, przedpokoju, kuchni i t. d., ja- 
koteż inne mniejsze lokale są od Ś-go J a n a  w do­
mu Adolfa K em pner  w Rynku pod 18 do wy­
najęcia. (377-2 2)

ZD'W .A. SIECLEilF-Z"
z pokojem do handlu  od Ś-go Ja n a  do w ynaję­
cia w domu As 55. Wiadomość u Rejen ta  Bia- 
łobrzeskiego. (355-2-2)

Chcąc u ła tw ić leczenie

„K U M Y S E M“
będę taljowy wydawał w altanie przy  ulicy Józe- 
fiua vis a vis T rybuna łu  od dnia 4  b. m. to  je s t  
od Niedzieli codziennie od godz. 7 do 9 rano, 
na  co zamówienia przyjm uję w Aptece Hildebrand- 
t a  nadmieniając, że należytość ma być uiszczaną
tygodniowo z góry. Stanisław Hildebrand
(357-3-3) j u n i o r .

Czeladnicy Mularscy
najdą natychm iast  zajęcie przy tu te jszej budo­
wie koszar.  Zgłosić się do p. K rauzego w Łi- 
ęnlcy na Szlązku. S E IF F E R T
356-3-3) m a js te r  mularski.

Magazyn Strojów i 
'Ubioro%v damskich jes t  

do sprzedania w każdym 
czasie w domu W. Szliwe 74 na dole, przy  
ulicy M arjańskiej naprzeciw hotelu Berlińskiego 
W . Peszke. Jabłońska.

(374-2-2)

Lokal do wynajęcia
od 1 lipca r. b. w domu Ludw ika Sachsa na 2-m 
piętrze, sk ładający  się z trzech pokojów, kuchni, 
ilrwalni i piwnicy. Wiadomość na miejscu.

(375-3-2)

Dnia 28 b m. w do- 
§ * R B F  bracl1 Małków w powie-

_  cie Tureksk im  położo- ~
nych, przez publiczną  licytację sprzedavOme bę­
d ą  inw entarze  z dóbr Rożdżały, a mianowicie: 
koni roboczych sz tuk  16, wołów 20, jałowizny 
20, krów dojnych z pachtu  70 i owiec 450 sz tuk .

(373-3-2)

i i
lipcaTrzy lokale do wynajęcia od 1 

| w domu Essego przy parku: 
na parterze: 4 pokoje z tarassem , przed­

pokojem, garderóbką, kuchnią, praln ią , piwnicą, 
drwalnią za rs.  330 rocznie;

na parterze* lokal złożony z 4  pokojów, 
kuchni, drwalui, za rs. 256, i 

na * - ie m  piętrze: dwa pokoje umeblowane 
z garde róbką  i balkonem od ogrodu oraz k u c h ­
n ią  za rs. 160 rocznie. Bliższa wiadomość u stró 
ża domu Nikodema.
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F A B R Y K A  M E B L I  Z E L A 2 H Y C B  G I Ę T Y
na sposób wiedeński

POD FIRMĄ

„SCHLESINGER & MARGOLIN11
przy ulicy Czerniakowskiej <M. 69 n.

Skład Główny przy ulicy Marszałkowskiej Hr. !9  w Warszawie
Ma honor podać do wiadomości publiczuej,  iż prócz bogatego so r tym entu  wszelkiego ro 

dzaju mebli pokojowych, od najskromniejszych do najwykw intnie jszych,— przygotow ała  na 
sezon letni, różne meble ogrodowe, ja k o  to: ławki, stoliki, fotele, 
krzesła, altany i t. p. Dodaje również, iż nabywszy przypadkowo zagran icą  po t a ­
nich cenach b. znaczną p a r t ję  foteli i krzeseł na stalowych sprzężynach, 
z jednej z najlepszych fabryk  paryzkich, ju ż  to czarno lakierowanych ze z ło tą  o rnam en ta  
cją i złotemi sztrejfami, już  imitujących trzcinę i odznaczających się w ogóle gustem, t rw a ­
łością, e legancją i p rawdziwą praktycznością , jest w możności sprzedawać takowe po bar- 
dzo przystępnej cenie. O czem Szanow na publiczność na miejscu przekonać się 
może. (322-6-4)
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j FABRYKA HYDRAULICZNA 
1

W A R S Z T A T Y  M EC H A N IC ZN E.
S. MIZERSKI

ił
W  W A R SZA W IE

IJllca Clclia przy Tamce Mr. S843 ((>)
Przyjm uje  zamówienia, wykonywa, sprze­

daje i u rzą d za— tak  w W arszawie jako też 
Cesarstwie i Królestwie: Wodociągi i zlewy 
z kompletnem urządzeniem , W atterklozety 
różnych systemów, Pompy najrozmaitszych 
konstrukcji ,  Studnie m urowane i d rew niane,  
Świdrowe roboty różnych średnic i głębokości, 
Sikawki pożarne i ogrodowe, Dreny angielskie 
różnej średnicy, oraz roboty  drenarsk ie  i 
inne w zakres  hydrauliki wchodzące —  tu-  
;dzież wszelkiego rodzaju  Reperacje.

(Ml (363-12-2)  (UD
m m — ........ - « • ; « * --------------------

Z a r z ą d  D ó b r  O p a t ó w e k

zawiadamia n iniejszem osoby interesowane, że 
żna jdu jące  się w miejscowej o ranżer j i  krzewy i 
rośliny kwiatowe, sprzedaw ane  będą pojedynczo 
lub partjam i za raz  po ogłoszeniu niniejszego, 
każdodziennie z w yjątk iem  dni świątecznych.

Mający chęć kupna , zg łaszać się zechcą do 
kancelarji  z a rz ą d u  dóbr. (370-2-2)

Z a r z ą d  D ó b r  O p a t ó w e k

zawiadamia niniejszem osoby interesowane, że 
prawo propinacji na g run tach  folwarcznych i w ło­
ściańskich w dobrach Opatówek wraz z karczm a­
mi i g run tam i do tychże należącemi, wydzierża­
wione będzie pojedynczo karczm am i lub prowen- 
tam i od dnia 1/13 stycznia 1877 r., nadto  od te ­
goż czasu wydzierżawiony będzie brow ar  piwny 
w Winiarach. Życzący sobie wzięcia w dzierża­
wę którejkolwiek karczm y lub browaru, dla po­
rozumienia się o warunki tych dzierżaw i zaw ar­
cia kon trak tu ,  do kancelarji za rządu  dóbr wcze­
śnie a najdalej do 1 października r. b. zgłaszać 
się zechcą. (371-2-2)

ul 11Eu
M. O s t r o w s k i e g o

W H O L E .
Celem obniżenia cen za  dokonywane odlewy 

powiększyłem znacznie moją learn ię  żelaza, ta k 1 
że obecnie jestem w możności sprzedawać: zwy­
czajnego odlewu ce tna r  po rs. 4 kop. 50, g w a­
rantującym  zaś odbiór w przeciągu roku p rzyna j­
mniej cetnarów 500 po rs .  4 za każdy ce tnar .

(256 24-11)

Tylko wrogowie własnego hum oru, a 
Item  samem i zdrowia, nie p renum eru­

j ą  powieści P aw ła  de Kock’a, wychodzących w W a r­
szawie u Pajewskiego, ulica N iecała Nr. 12.

(291-0-5)

By przyjść w pomoc niezamożnym chorym,
od godziny 1 1  do 1 9  rano, każdodziennie, ja  i 

Dr. Raczyński, udzielać będziemy

p r z y c h o d z ą c y m

POMOC LEKARSKA,
za o p ła tą  15 kop. od porady.

Miejsce przyjęcia w mieszkaniu  raojem na ro ­
gu  ulic Poprzeczno-W arszawskiej i W arszawskiej,  
w domu p. Kohn pierwsze piętro.

269-0-8  F r a n c i s z e k  C z a j c z y ń s k i .

DffllD
zawiadamia, iż niezależnie 
lekcji udzielanych w mojej szk o ­
le handlowej, p rzygo tow uję  (r'°  
gimnazjum męzkicgo żeń* 

skiego i szkoły realnej. Przyjmuj? 
także uczniów n a  s tancję, zapewniając im rodz1'  
cielską opiekę. J .  S z a p o c z n i k
(354-2-2) ulica Piskorzewska-

Kalendarz astronomiczny kaliski.

D N I E S ł o ń c a  
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R e d a k to r ,  Teodor Esse. —  W  d ru k a rn i  W ydawcy, W. H iudem itha .  —  Za pozwoleniem cenzury  miejscowej rządow ej.


